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Maklerzy 1,szai:uJą'~ · 
Tonący b~zytwy się chwyta, a maklerzy skarbu 

Państwa. 

· Zjazd ~ inwalidów, 
· w By·dgoszczy. 

Wczoraj rozpoczął się w· Bydgoszczy Zjazd Dele· 
gatów Okr. Związku Inwalidów. 

Na zjazd przybyli działacze z najodleglejszych 
zakątków Pol,ki. · 

SpołeczeÓ'~two pomorslde, doceniające bóhater
stwo, krwawe trudy i ofiarność inwalidów przyjęło 
serdecznie d1iałaczy zjazdowych. 

Z Łodzi wydelegowano na 1jazd przewodniczą· 
cego wojew. koła Zw. lnw. Wojennych p. Franciszka 
Pawlaka. 

Ze swej strony redakcja „Nowin" przesyła zjaz· 
dowJ w Bydgoszczy serdeczne życzenia owocnych 
prac ,dJa dobra tak gorąco przez nich umiłowanej 
9jczyzny. 

·Nominacja p. Aleksandra 
-~-·- --- --~ ··_ ~ ·skrzyńkiego.„· 

na mln. spraw zagranicznych faktem dokonanym. 
. ~ ' 

Pra.wiea. uwa.ża. p. Skrzyńskie- P. Al. Skrzyński został powo-
go za. prooomo'W'Mlego ka.ndyda- fany do ga-binetu gen. Sikorskie
t:t lewicy, lewica zaś traiktuje go go z Bnkaresztu, gdzie był po
ja!ko kOlllset'Waty.stę, który co- słem pełnomocnym. Rzeczypospo
pra!Wda nie odpowiada p.oglądom litej. 

·. 

C~arny . dym_;.--~-· 
fabry~zny :I' 
"wygryza.~·~ · 

liście w ·parku. 
mech e>· Roienb!att nie 

zatruwa powi~rza. 
Łódź je.:::t miastem hrudnf'm 

i nie~kana li7f'1w11nem, powiedz· 
my sob1.e <::"'czer re, - posiada 
powietrze, jakie!?o szukać w ca• 
łej Rzeczypospolitej. 

Ratują nas jedynie parki, 

których zadrzewienie dostarcza 
trochę tlenu naszym z11dymio
nym płucom, i pozwala choć 
trochę odetchnąć lżej ... 

· Dlatego powinniśmy l'&to
wać każde drzewko od 7.agłady, 
czuwać nad każdym liFitkiem, 
bowiem w dusznej atmosferze 
naszego miasta przemysłowegoi 

gdzie krzewi się grutlica, 

gdzie blad,e twarze mieszkań· 
ców świadczą o składzie po· 
wietrza, 

przepojonego sadzą, 

każdy krzew, · każdy 
każdy park 

skwer. 

ma znaczenie nieocenione. 

Staguacja obecna nikogo nie 
uszczędzT.la, a już najsilniej dafa 
&ię chybia we znaki giełdzie. 

Jak się dowiadują „Nowiny" 
z dobrze poinfonnowaneg~_j!'.ó
dl.a, Lódzka Okręg~wa Izba Skar
howa przy wymierzaniu @o
datkn spadkowego zwróciła 
zwrócjla się do łódzkich iiie
klerów gieldewych, jako tło 
rzeczoznawców, -.. o oszacowanie 
majątków (ruchomości . ..L nleru
ch<>mości). podlegających' temu 
podatkowi. 

w wielu srpra..wach lewicy, looz że Ja~~o poseł l}a.sz . w Rumunji, 
potrafił w 1!'3lbinecie Sikorskiego dopomógł do zawaircia sojttS'LU z 

przed komisją zwracają · się do uniikną.ć ściślejszego komtruktu z Rumunją, ja.1ko późniejszy mini
spadkobier~ów, z którymi po- stiroonic:twami prawicy i przepro- ster spra;w z::1~ainicznych w ga.bi
rozumlewają się... na kilka waidził ~ere.g Bpraw na t&enie necie gen. Sikorskiego przepro-
tysięcy dolaró.w, poczem przy- międzynarodowym, kandydaturę waidził międzynarodową. ratyfika-
stępuJ,_.4o .. ~.ą!J.ia". .---·····-- .Je.g:Q._popiera._ .~. __ .. . ... --„-. -cj~ . '.l}~~ycb g:r~:i:9 .. ~chodnich. 

To \vszyscy powinni zrozu• 
mieć i ocenić. 

Na.iwiększym parkiem w Ło· 
dzi jest - przypominaj~cy Ła· 
zienki warszawskie 

.„-Nówy ten sposób zarobkowa- " / • · · ·-
.nia i przeżycia tegf) ctęi~iego 

· · · park im: Poniatowskiego. : · 

Meklerzy zaś (aby ży~„) 

· kryżysu, jaJµ ' spotkał ·nasze \ tycie 
.· gospodarc;ie; jestbez fcwesjj)' wy.: 
\l~cznyni . wy.ą~blz~foin tą,(łziiit>j 
glęldy; mekle(Zy łódzcy .:w.l.nni go 
1.atem.._czemer~!!d.- 9ł>2tentować. 
Nim się jednak tó stanie, zwraca
my na· tę sprawę · ttwagę :władz 
kompetentnych. 

1 ·1-12~1:·3. ': .. '. 
Nowe linje tramWajOW.!~ 

Chojny-Plac Kościelny, Chotny_:Dworzec Kaliski, 
Tramwajowa-Cmentarz Brzeziński. 

·:.· er:,to.wnicy„.~ umysłoW~i · .-~ nie_ 
\; :. /: : ~ajtii! „śię : 01<tadat. · · 
Urlopy przyznane są . ustawowo, Gdy wymawiają 

. . . 11iech płacą r 

'.Ale ·i · tu wkrada ~ię czerw 
czarnego dymu, który przegry-
za ~liście i , · 

zatruwa choć ~ trochę ·swie-
tego pówtę,t1'.Z3, ~ ! 

ktą~em oddycliać mogą . łodzi~: 
nie. · · 

. · Stojąca w pobliżu 

laP.rY.ka p_. ąosenblata „ 

posiada wadliwie urządzone 
_ Utarł: się zwyczaj, iż praco- zania umowy o prace, nie moze dymniki i kQminy, które wy-

wnikom' umysłowym zatrudltio- skorzystać z urlopu· w terminie dzielają dym, unoqzony połud· 
nym w przemyśle i handlu, udzie- ustalon.Ym na liście kolejności, niowo-wschodnim wiatrem 
lano urlopów w okresł~ wymó- przedsiębiorca w myśl wyja-
wienia ini pracy i rozwiązania śnienia Ministerstwa winien na cały obszar par1. _' · 
stosunku służbowego. · Na tem za11łacić prac:ow~ikowi za czas ·Takie zatruwanie powietrza 
tle powstało dużo zatargów i siłą urlopu, a nte Jak dotychczas . . t h dnią przeciwko 1dro
faktu sprawa znalazła się w Mi- żegnać go krótkłem słówkiem . Je~ Iz droo'ci 
nłstersfwie. - „do widzenia". wm · u n 8 

• 

Obecnie· Ministerstwo Pracy Wykonanie tepo ooowiĄzku, P. Rosenblatt 
Od dzisiaj uruchomiQ1110 nową ini: Chojny ._ Górny Rynek _ i Opiek! Soolecznej wyjaśnia, .iak wy;aśnla Ministerstwo, w rł- no~inie„ rzeri\.p-„f!d~i ro.J}r"w·c 

l ·n1·ę tramw · N 11 kt · iz.· -_ pracownicy um~1słowi maJ·ą czem nie uszczunla prawa ·vraco. ..J • • k ·uy fabM.""''" : · · aJową r. ' ory Piotrkowska .:..... · ·Radwańska _:. '' i urziiuz1c swe .omt . · „ v„ 

przechodzi ulicami ChoJ·ny (dwo- .prawo prze?. swoich dele,a- wnika, do przewidziane~o pra- . ne, by 
Pańska ::- MiJsza - l)worzec. .. tów brać udział w układaniu wnie terminu wypowiedzenia 'U· . . • · 

rzec) - Górny aynek - Pi6tr- Budują, już na_, tęj linji w po- Usty ~lejności u~IopóW,. O ile f!1owy. . .na WZ.ÓJ""",el~.\i\t°?~ 1'1( ;• 
l:ows.ka - Plac Kościelny. Wa-·; ~J}iesz.t~em' teinpie ~'eber-k<0 z P.iotr- 'Vięc~·IPrac<>wnlk, wskutek rozwfą- ... „ · ··· '" .:. "i· .-·~i.»;:;'G~· .-r:- . miejskiej JtM"jfłrh~iy.: •swem\ 

gonów tych :uruc,4omiono 9. Ko- kows'kie.j n.a.:;ilaĄwańską · i z' P.ań~ ·" ~ · ' · -... , ··"'!•· ' · '. J.1 wyziewa~i l{~jt;>\'ęk~i~ł~iego~~-
munikacja oo 10 

7

J'.nfaut:- . skief na-. Milsza. . . "'+. ku w mi~ci~; ktot~g~>. ,· drze..w~. 
Wkrótce, za tydzień, urucho- . ' ~ ·· " „ - . . ' ·· .·~. • · · , . : ~ pod w~:Wąt;;'sadzY,:~~q~ą · U· 

. Wreszcie . z.a tr,zy tygodtuę., u- , ._. t - · ~ . . . · . · · · · .• · .:r hn . ~~": - · „. · ~ .- • ~·'1-'.(Z) · 1" 

miona zost,anie Jinja Nr. 12, któ- - rucho~i3:ją linj~-. N~.' 13 .' z T~- /Możliwost ewakuacji Zagłt:bia . Ruhry~ . , ~ SC ' ,'.C·;'„~::: ·. . : '.-,/~ , . '. , • .• --~ I 
ra połączy ~ Chojny-dworzec - .. wajowej ~ .Piotrk-Qwska - Brze-. ·:: •· · , ·.-· · - „ . .. · : :. :- - ··- ~:~ ·..:.. ......... ~.„„.-„ .... ;.-·~·· · . ··.~-..,· „' 
Łódź. Kaliska, przechodząc ulica· z,ińska do ·c~efi~z~ L o n d_y n, 26. (PAT.) - .• ·- koofenmcji, kt'óre ~ę odbędrie w Wviazd posła . ThU2Utla •. 
~ -- W ediug doniesień Havasa poniedziałek, Mac Donald wystą- '>, · ( 

1 
wł) 

· H · t · ł t ' f' · 1 · · f. · I · k. W a r&'Z a w a „6. 7. ta· · ft- ł • N O · · emo mia o rzymac o lCJa me p1 z o ie Ja nym w.mos- . mm ewa- ' . ał 1 2 ~ ffJfiCY 8JCie '' Wl'NY'~• zawiadomienie o tem, że na naj- kti-acji wojskowej za.głębia Rt~h!T . Poseł. Thugut·t wyJeeh . ~ 
bliiszem nlenairnem pooiedzeniu IA'ic.:;i:t.ce na wywew.sy za,gra.n:tc~. 
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Nr. 13 

· Dziś monumentalha premjera, wielki 3-y godzinny progl'am !!! 
Francuskie a~cydzieło sztuki łiłritowej 

' p··· . . 
• . . . , • 'I• .• „ ,. . . .. . t-anna Miło 

, .. ,, 
Cl . . : ... 

. ,~, .. . 

podług GABRYELI REWAL w 7 aktach. 

w roli głównej urt>~za 
. francuska artyska G.' .-I c• . "'R" y Udt:iuł biorą najwybitniejsze francuskb·portugalskie siły dramatyczne. Akcja rozgrywa się 

l;i;., 11!!.ift w malowniczych miejscowościach Pottugalji. Wspaninła wystawa. Porywająca gra . 

Nad nrogram szampańska komedia pełna wdi.tęku ? ?. ? ? ? ~ ?, 
t' i humoru w 6-ciu aktaćh p. t. • • • • • • 
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'»'Jii:JiD:c:ci::c:c.::c:c:c:c~:c:c1':c:c:c:1:c:c:c:c:ci::c:c:c:cir.~ 

~ . T1·v·o. 'bl~' '. Restautac~a w ogrodzie, s. 
~ A . · · · - Prze]azd ~ 1. ..; ·M , . I ar. . ~ ;. _ Otwarta· do. godziny 2-ej w nocy. ~ 

~ \VykWinina kućhriili, · śtito zaopatrżony bufet i piwnica t.! 
· · C·odzierinie KONCERT ORKIESTRY 31 p.p· • ~ M ~ = pod . batutą li~p~Hnłstrżll kpt. ADAMCZYKA. = 
M Pó. godzinie 12-ej w nocy i w obiad przygrywa orkiestra smyczkowa ~ 
M . „ . pod -łłferownictwem p. TAUBE. ~ 128-5-3 ~ 

·~---··*-·······-~*··~··--~~~~--~-~-· ra1ar, DDllllD IBHBrSka I IBIBIDn . • 
~ód w~lęa~in - p~~~r~t-~ ~iffe: 

(011icznyeb tódi ?.Śjmu.ie bł.t<ho 
n~beż&""'ll~ J:tllcjc;ce w .~zert!tU: _no 
wootesnteh fttiast 1 t~.fttkllM ni~ hlt1 
żrta ta.prrecz)'<\ ~fi '*· ~t&lmft>~d11 
już \viel~ si~ po.prłt}\'lłc1 "' ł)~f~J
niC',h ctasltr.h. 'l"eh.•foo p~uj~ ~i~ 
w))ra~<!d.e , r. z!~~i~~J i .... ~iiJ~.f\~ ~j: 
l\,:tr~h1,e~ pc:iy~~°'~Y<1~,n~ P.l'~.YP'łf?:;
M;~~t:·t.. rr~~fypy w~~.{\i!rJ~;~t\ ~1~ 
p~Mfe-.t · htpcy, fi!~fi: iir1.~"-t .1 

łnne imztytut'je • ródmie..4cin ~ 
się posż~zicłu !~in~ i(.n&JW'yzeJ 
dwa razy na: dz1eii nntsż4 wvgłJt'f? 
t')().~lftńca. 1tb.'1 ~li~ pbtbźufuie~ 1. 
kJiientem, które.go ti>lefc>n „7..n6~ 
wu" nie f1rn.kcioną.ie. Zr~?,t;:i rnno 
go..'fć ffa,mwa ló~1 dz1en11ych i noc
ttyćh. dor.07.ek. it na~~t FJ:trnocl16-
dów pod .,Grańdem" paiwa,fa nie
r~.i u~:v:11k1tć ~zfl~·ie JjOł:fcierifo, 
od tPtef~'lfo-Ątief:ro. 

Sn iedna.k wvpadki i t.o d~ ·fi 
~i.ęst~'. · ki~y ~a;ż~f .~ot]tn~ęt.r ~i
m1 hez.po~redn10 must SH~ J1i'Ż'P.oltb
n:tć na właenej skóri~, M ła.tWiej 
S!komttnikt>'Wą.ć się ·w frró.dki~nt 
mi:i;f" fo,i..,stlrn.ńcowi ured! ;ttlfc~ 
l'Yk~1:1:"łkiej, ' ayiie1J rn/es1..)\a1ic~~:~ 
łódtfii~.fr-0 ntred.tn1Mc1:1: .tt\f.ycr.y
t-0 przedewsiv·stlllefu t.a:lHd1 .c7.ę
~to śie ooa.r7.a,ja-Oyeh wvpivfk6w,· 
fa.k l\Oż~ i i1agłe ' zll,~~it,~lnJędi 
lub fli~"C7~śliwP." wyp!ł<lki. W ra
zie W".'h11r.hu . pol.~ruf . któt,v :>.w}'
kl~ 'tVT'h:Pl"ll, ~(\h;P rt:i,ii';jP0'?1!'0· 
d1:1i~j-c:zą. . porę d."by. . na.jhiij~:r.:v~ 
ory1e~fy" na pól .kihtnet.tii. te1E:\1ori 
fahfy<".r.n~ rl'.;:t t.wyklb 7,}1,mlf"Wv 
w hitttt~ d-itektór~. tt J~łe.U !l'lć 
rltięki enereflt nitplnt~Jąd:ćH Hd-1{ 
już rfo~t.{IĆ dóń. 0kaittje ~i.o, ie 
nie funkr.,ionu.le. J~t to nfodó&tt
MC·i:ilne~ l1 li~ w fjict~t~iif.M~~j t~h 
fit~!ft rfodv rih\Vt'ldu.lP. J~.<lyriił> 
l'lt„a.fy ffilł·l~ri si l·nfl i t.vlki'l rl.~łlkff 
?aj!'•"·~SI 7vdn ln<11.!d1>:mu. 

· n ~01fl ezP.~<':iei 7Urir7.n s.;.e po
f.rzf!'l-ll lP.l;sin.a dó ~h6tMO llib ri<F 
'0~11Eif. 11.tho t::i.wezw:ini:t yjogobto
wia „a.tą n k(l'Wep-o. ,JeżP.li ~t.1.tlie 
~ię to w . 0<lle,?'le.i8r.ej rlzit.lrikr. 
rno.źl_'i:t r. rt.ór;; powiedzir:~. ie t:d
lu• t"11lf. ln~A i1ratn'\Va~ niC..~7Atf!· 
w~t-t:P,.., r,„":„„ 4 ,,, ~1„, 1 „vn~ t.ttle
f„„,, .,,„.,.,v1m:„:„1• i('li inf.!'„~r'r~V <l:J 

w t'"'ta~.,. 7C't'""'l"'':„„t'I ,1"'„(•'~"'lt: ~., ' 1,,: 
k~·u-e·"~"' "':,.. "'"""°' ~„ .... ;n ~:b 11li ·!~i, 
,,l'l~ ...;'! ..-..,M.,.lt"n'\'rllld~i i tti h·11rĄ 
J:"' ""'-•· ,.; ",,,...j-.t,;...,.. i 7.~ \V~ ~-•lr•l 
r"•.„/f ~;;-:~"-~ ł;;,..:.;;, iifhwl'~ ~16 
;..~ --""·T~t.1~ ~-..,.._::(\~r ....:.4~.;!.-~v i„r:~ 

' ł •\< l • ..,_.;;,;;.; ,;~~ „'7:t'T", ~T ~WP.t lj0.1i
~:.; "''"' .,...,~i•r~:'I w mnin.~~h nrtl-. 
1'1.:".i~kf:,łi . p<'>łn~?:Ćrti:t . t : :efo'l'lic~
~e,eo. Ca.fo dzielnice, !arni~szkan.e 

. ' 

przez najuboższą 1udnoś<\ któr:i 
~ołiie nie moł.e pożwolić l1 luk
~u~ prywa.t.neg·o· telefon.u, muszą 
;ii{) (}bywa.ć be-z te.g'-O koniwmę~o 
w dziłi;e.iitl. ('h W\Mrł1 ~rodk:i. 
ląozn~I. 

.te<ly_ne.111 wyjf;cif'rn z t.ej nle
!-:.'óU~tlj wi~lki&,ro miMtł\ ~ytua~.jl 
bvloby 5t.awienie k.ilkn M1itoma-
1 ~w ·tEiletonłeanv'7łl, którebv ob
~ttijfł~fał~; dale1 'Jjoro7.one d;.ielnd
i:~i. UJiea Zg'ie~ka. Ą.lek~:mdrow
~k~;-$.i>:h$,ii.hiS+n?-~~ki .. ~1' b1Ai:iir· 
ka, Rt11;rwsk{!.1 Zr.rzeWS(lt:„ .. Roki
r:1i.i~, Z11e:a,jitiko~'tt, Potm~rskR 
r.o"'łnh~1 w i~~<>ieh · iłalszych od 
ifcnt.r_uin mi.a:.:.tn połrti.~}nych cz~
foi~t.ch &thj"ll)a1~ po jed,ny·ln µrży-

. n.:tJrnMe.i a.i1t.diri:t.cle. W obee za -
proib-itze·niia st!'lłej w:iluty · mor2-

naby, podobnie ja.k w :Niemczech, 
dla uniknlęcia rn.Nhtżyć, wprowa
dzić specjalne metalowe ?Jnaczki 
do wnucania, któreby nHY.lna na
bywać w sklepa.ch, u posteruukb
wych i t. p. 

Wptowadzenie :wtoma.tów te
lt-1fonici.nych w przeclm.1e{lcia.ch 
,iest piekąr.ą kouieez.n.o~cią, n po
niewa.ż foh 11l'>t.a.wieni6 nie przv-„„. ' ił ' . - - , . 

r.zyniłoby się we.a.ie do zmniej-
szenia zamówień na pr~atine a
pa.raty, rtie wą~inty. że za.r6wno 
zarząd te1ełonów, j.ak i magistrat 
w jnt.etes.ie ty.siacznych l."'Ze-~z pod 
mie.is-kieJ ludnośd ~JrJst.a.ra się o 
konłc.ctnc ltła twl0nie łaczno:5el z 
cenltum i:ist.a. · 

Cis. 
,! 

• • I l I,• 1". ""\,:1 ~~j .... ';.•_.."; • ... ' 

Telefonistki w walnie z Jowinaml". 
Ciężka., denerwująca. praca. 

M..ien.ni'Kars:R~1 nie ujęta w karby 
~oaztn cikroślonych. cl~ną.ca. się 
1 ygiodhi~m1i cał~mi beż odpoczyn
ku niedzielnego. dniem 1 nocą by
łllłiy efo Żniesienia, gdy.by nie 

panie telefonistki 

'l.e stllcji zamiejskiej w Lodzi, 
tli.~. W·iemy-, czy t-0 Mskutek drn
.kon:skicn rozporządzeń 7.1$ÓI".'. 
r1;y iet wedle"wliśnego wid:>:iml
~ię 

s>iykanują. nac; 

na W!ltefkie ~ l)O'Sótiy. 
tnłorina.ey.1n:i prtt.ca dzienni

kó'ł\; 5p'tówdrl1.orta je$t przez ten 
śt.ifł. fteet.y do zera.. l!dył (\ 11zy
~kanie j>olą.Menia trzt"h~ godzin:i~ 
rni U'łagac panie ze st..'lcji tafuiej
skiei. 

Nie wiMn\.. ezy l)atiie t.elefn
h:stJd t:r:t~tt1Ją. w połiobny sposM1 
i k~let!6-& rn\.57.vr l1 „ tiozoStii łvt,h 
fldennik6w. '1}odkre.ślić. jed;uik 
musimy r t<"hl stanowr,zos~h1„ że 
.. No-winv" o!'l 2 tvcror.111i nie mo.g-ą. 
"7~·3kn.6 T'"hr„P.n:11, telefonirznr
i?{> no· zwvkłe .i cen:e. 

A ileż razy jeszcze nie moirli
~mv stforzvsfać i fożmCJwy zwy
kłej, eiioc ~nniawiańty j~ Ćodzie;l
nie 6 ~6rh. 9 truiid, czekamy do 
12-t~j i dłtiię,i. 
. bo tego czasu &tac,ia zamiej

-ska ·nie daje zri!'l.ku życia, i chcą.6 
.nie 6be4'Ć musiiny Żamawi<.i.ć co
dziennie kos!towną. 

rozmowę terminową. 

N:i wszelkie monita, z na·st1'j 
strony pa,n]e tefofoni~tki zaruiej· 
skie odpowiadają. w sposób opry
skliwy i wysoce grnbłatiaki. 

Zaznaczyć. !lafoży, że o ile 
oanie telefonistki na stacji 
Wflrszawa-międzymiastowa do
ceniają zMczenie i powagę pra
cy dziennikarskiej i starają się 
itł wszelkiemi zależnemi od sie· 
bie środkami ułntWić i umożli· 
wić, o tyle na łódzkiej stacji 
spotykać się można z . piętrzą
cemi się trudnościami, opryskli· 
woscia telefonistek i nieudolną 
obsługą abonentów. , 

Nie wiemy; czy szykany te 
są wynikiem rozporządzeń zgó
ry, czy też uprawianl"; Sfl na 
własbą rękę pr7.ez telefonistki, 
w każdym razie zastrzec się 
musimy najenergiczniej przeciw 
nieudzielaniu popołudniowego 
prawa korzystania z roz
mów prasowycl11 lub choćby 
zwycza]nych, zamawianych na 
określoną godzinę, Jecz zmusza
'l'lie wydawnictw do płacenia 
kosztownego haraczu za rozmo
wy terminowe. 

Czyła_jcie 

,, tł O W I liłJY'' 
_....._-..,...._ 
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PrzeglQd dz1slelsze1 
prosy łódzkiej. 

Pomimo przegranej wojny 
Niemcy nie tracą nad~iei od7.y
skania swych dawnych posiad
łości i starają się za pomocą 
różnych sztuczek dypłotnatycz
nych odzyskac stracone te
reny. 

„Kurj~r Łódzkl" \\T artykule 
zatytułowanym ;,krokodyle łzy" 
obszernie wyjaśhia obećne sta
nowisko Niemiec, annlizh.ląc 
ich robotę na rynku wszech
światowych targów, . ujmując 
sprawę tę w ten sposób: 

„Niem<?y wprawdzie nie są 
mistrzaqii w polityce, ale 
trzeba im przyznać, że są 
niesłychśttie wytrwali; w za· 
stosowywanhl środków po
mocniczych, które dyploma
tom własny.Dl mają ułatwić 
rozwiązywanie slojl\cych prted 
nimi zadań. 

Nie mogąc wprost żądać 
oddania '.tt>lónj\ albnwlem n1t>· 
globy to pośrednio zach'8.sną6 
Angl)ę rozpoczęto kampanję 
. - .~l't')b~ _--: uli~e łeztilł\\'~j 
uCiskanej przez Fr.ancję lud
ności muńfńskiej Kamerunu 
i Togo". 

Oficjalne zabieranie głosu 
w spl"awie kolonji mandato
wych„ to cel, - który Niem
com przyświeca przez kroko
dyle .łzyi wylewane t: t>Ośród 
zmyślonego ucisku Francji. 

Sl\dzimy, że Anglja zrozu
mie, do ez~go dątą Niemcy 
i we wmśnym ihteresłe da
dzĄ itn naletytą odt>rawę". 

.,Głos Polski" interesuje sta
nowł&kó Ameryki, która obec
nie przeszła do roll obsetwa
tora 'stosunków europeiskicłi. 

Jest to inaczej mówiąc szu
kanie pewnego 'wyjścia z obec
nej ~ytuacji ostrego kryzysu, 
ja.ki przerhodzi obecnie Ame
ryka. 

W tym ~elu ameryknnie 
pragną znaleźć furtkę do Eu
ropy i dać wyiście swemu ka
pitałowi, naturalnie z ·dobrym 
procentem i pewną lokatę. 

Wyraźnie i otwarele wictać 
tę troskę amerykan, choćby 
z tych_ niżej wymienionych 
słów ,1Głosu Polgkiego": 

, Mocarstwa nawet tak roz
ległe jak Słany Z.iedno~zone 
Ameryki Północnej, nie mo
gą - jak same się '{>l'Zyma
ły - źy~ pełnią życia w ra
mach izolacyj, właściwej epo· 
kom dawnym. 

Stany Zjednoczone trzeba 
o tern pamiętać, zajmują 
dotf\d wobec Europy stłmo· 
wisko obserwatora. Amery
ka obserwuje, ale spostrze· 
żenia jej, a raczej wnioski, 
jtilde ze ~pl')Atrzeżet'i swyc 1 

wy;muje, znciąiłł niczminną 
w11gą na losach i kQlejach 
Eu~opy. 

Jest to czynnik nacisku. 
wywierJnef,"'o pr1.c11 1"1tr:-;:r.e 
finanse, k10;-~-m poh z,.-tn po
koju, jako trwałej tętojmi, 

dla owocnego angaiowani& 
kapitałów w przedsiębiorstwa 
ną daleką metę. 
„Republika" drobiazg-owo .wy

łuszcza spraiwę do·puszczenia 
niemców na k<nrlerencję londyń 
uką.. Oo za.ś do polityki Francji 
w s.toslinlrn do Niemioo, to „Rr„ 
publika" również wyraża swoje 
spoS>trzeżenia w sposób następu
ją.cy: 

.. P. Poincare niedawno O· 

;publikmtał w londyńsk. »Daily 
~fa.il" art.;tkuł, w którym udo
wndnh\. jak na dłoni, iż Niemcy 
po udzieleniu im obecnie propo
nowanych uJg teparacyjnycli 
w najbliższym czasie ur.osną. w 
pierz.a. i sta.ną. się znów gro
iny\11 dla świaita pod każdym 
w:.qrl'~<lem k-0nkurentem. 

P. Poihcare ma święta ra· 
rj~. Dowodzenia jego są sh1-
szne, a wnioski mylne. Niem
<·y R!l groine lJez względu na 
regime odszkqdow:tniciwy, ale 
z tytułu swego geograficznego 
p.ofożenia, przebogatej i impo
nującej stTUktury gospoda.rcze.: 
wrzących sił żywotnych, które 
o ile nie znajdą ujScia spo.łe 
cznic proclukcyjuego, wyhu· 
chn<t w kierunku niszczyciel · 
skim na wszyst·kie strony". 

ftłepD&kromloftV onetyt Hnów 
rz tn ~ó . 

Spekulują na głodzie 
bezrobotnych. 

Tysiąc..e robotników jest .bez 
pracy, setki pada z głodu. 
Straszny głód i nędza dali.1 
·się odczuwać. 

Ceny wszystkich artyku!ó~" 
spadaią. a kupcy zadawalmaJą 
się minimnlnym zarobkiem, ns · 
wet i stratą. Jedynie nie od· 
czuwają tego panowie rzeźnicy 
z cechu. Wczorai przybvła 
delegacja rzeźników ze .• Zje· 
cinoczenla Siły" do Urzędu Wal
ki z Lichwą i zawiadomiła urząd, 
iż rzeźnicy należący do Cechu 
sprzedają mięso powyżej złotego 
dwadzieścia. W tym samym 
czasie przybyli rzeźnicy z Ce
chu oswiadczAiąc P· komi"'arzo
wi. 'jż nie mogą sprzed:?wać 
mięsa według ceny, przez 
ur~ąd wałki z lichwą c stalo· 
nej. 

Po zbadaniu tel spra wy, Urząd 
w porozumienłu z wszvstkimi 
komisnrint~mi, u rz:oidzl obł~wc;i 
na rze:inik6w z Cech u. Spi· 
sano dużo protokułów, które 
przesłano do s11d1)w nokniu. 

' #ft 

Majstrowie nte mieU 
pełnomocnłctw 

. a obuwłe coraz droższe. 

Na wczorajszej konferencji 
w Inspektora.cie prac~ p~d l?rze· 
wodnictwem inż. Wo3tk1ew1eza, 
praMwnicy szewccy n;e osią: 
gnęli poro>ttlmienia z~ c;wem1 

chlebodawcami, gdyż pil zwy· 
kle majstrowie nie mieli ·1. 1qła· 
tecznych pełnomocnictw do per 
traktacji. 
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Łódzka kanallzacJa.· „Rsi,życ nie powie co ś'DiQ kochankowie". 

.FELJETON. 

Dziś. 
Nie byłem nigdy bogatym. 

Za;raimałem zaws2e tyle tylko, 
wiele potrwbowaJ:em na skromne 
;potrreby moje i mojego psa. 
I byfo mi z tem dQbrze, gdyż je
~rem z natury skromny, a jeżeli 
pewne sytuac.je iyci:owe wyma
gały od6ID.nie nieskromn<>ści ·w 
róż.nyeh wypa.dikaoh, to nie miało 
to nigdy nic ~lnego ze spra
wa.mi materjrunemi. 

Bywały jednruk'. ,sytu:wje, w 
których czułem si~ t.rochę _ nie
-sw-0jo. Zda'rzało się tio wtedy, 
Kiedy znajdotwałem -s.'ię prz~d
!kiem "W{ tow~twie bogatycl1 
snobów, zaufanych we własną 
1wz.ewagę, kt.órą w ie~ ~jęciu 
<laiwał im piehiąd-z. . 

Ta kategorja ludo:d od:r.zuca.ła 
na OOK a:bsolutnie W$ystlro, OO 
nie l?yło pi~nią,dzem w tej lub in
nej posta.ci. Talent, wied-za, pra.-_ 

„ r: a, bystrość uinys.łu - w&Lystko 
1 o nie tylko nie iirupon-0-walo im, 
:1le nawet nie dorównywało ·w· ich 
pojęciu temu znaczenfo, które dla 
nich posiadał pieni~2, a pierw
szem pytaniem, sta wianem wobee 
nowego ipnyibysz.a: było: „wiele 
-posfaida w m'3ij.ą.1lku ii -wiele zara
bia?" 

Dlrutego W stosunki moje z 
tą; sferą, ograniczałem tylko dQ 
konieczności wynikaiją,cych z m<>
jeg:o zawodu, pod wz,ględem 7-aŚ 
towarzyskim unikałem jej. ·W 
du;szy jednaik mówiłem wbie: 

- Oz~kajcie ! J eswze pmyj
d>Zie ehwilai, w której j~ wam za
amponilję, i to wlaiśme ;pienią· 
drem! · · 

* 
ChwHa1 tal nadesa..ła: •enie. 

Okropna chwi.Jai, w której ja:, za-

BOGDAN JEZIORANSKI. 

8 Morderstwo 
przy ul. Piotrkowskiei 
Sensac1ina powiei6 z ŻJOla 

.t.odzi. 

. w kiliku zwięzłycn srowacłi 
w'ywia.dow-ca opowiedział komi

&a,rzowi przebieg <>bserwMiji. 
Gdy skończył, p. Komisarz 

zagryzł wargi. 'Zamyślił się i po
czą.ł bt?bnić palca.mi po stole. 

Przesz.la r..l. wiła w milczeniu. 

- Co mam czynić dalej, 
paniie k<>miss.1·zu? spytał młody 
wywi:i.a "w.ta. 

- n.1:aj się pa.n do owego do
mu p17y ulicy Piotrkowskiej i 
canw'.lj na.d wszystkiem, eo tam 
uj<l ... :o. 

N: :) wolno nam przeoczyć 

nikC'~,;. Byle•byśmy jej nie wy· 
pu<i~;li. To jest naraizie jedyna 
~itk!t. , 5 t •. )ra_ pozw-0li nam powoli 
~;t:ioć. do kłębka tajemnicy. 

Widr.ę, że mamy do cz,ynienia 
a wyraJinowanym i inteligentnym 

· Idylla maleńka laka. 

rrubiaijący sICromną gaię dz:ienru
b11'$ką, posiadam wdęcej, nii ci 
wszyscy fabrykanci, panowie po
tężnych murów z czerwonej ee· 
gły i wielkich ma&zyn parowych. 

Mam ~ęeej od nich! Mam 
na svroje cód-zienne potrzeby, i 
nie mam żadnych zobowiązań, 
którebv spędzały sen z powiek l 
Nie 'wfem, ·eo to są protesty, a ~ 
komornikiem nie ma.m ' nic do 
czynienia.! Przeciwnie! Sam wy
delegowałem tego funkcjonarju
sza; do pewnego niesumiennego 
snoba, który usiłował poz,barwić 
mię ' mojego SlkroIDnego chleba! 
Ńikt nie przyjmie· do mnie ani 
dziś, a.n.i jutro runi za tydzień, u· 
pom~·nal: się o· poda.tiki; ,gdyi da.w-
110 je już zaipłaćiłem! 

M<>i sno-bowie do nieda.W!Da. 
::iatnąey z góiy na moją lekką 
ltleszeń, ULZ<h-007.ez~ mi dzisiaj! 
Melu z nich ' ®odm dosłoWtlie 
be?; z.iotówlcl w· kie&zeni, a: jeden· 
z najbog31t,sy,yoh faibrykantów 
prosił . mnie przed 'kilk00na. dni~
mi o po;życzeni~ mu 20 groszy na 

Wszyscy jut czujtt lato ... 
w kościach: starzy · i młodzi. 
Starym odezwał się artretyzm 
i reumaą.zm w stawach więc 
jadą cl<> Busku i Ciechocinka, 
~m pachnie skoszone świe
żo · siałlto budzi się w nich wie
CllYsła tęsknota kochania, ma
r16nia w szczęściu, snów idylli 
we dwoje we własnym gniazd
ku., wobec zniesienia z latem 
19l4 r. ochrony lokatorów i wol
nych 10,000 mieszkań jak za
pewnia ich optymista z Kocba
n6wka. 

Lato... Piękna rzecz, poe
tyezna, liryczna, muzyczna, pla· 
styczna, ale jakże zarazem smęt 
nie prozaiczna. 

Bo lato, to nowy płaszczyk 
wiosenny dla żony, to świeży 
kostjum z prawdziwej wełny dla 
najdroższej połowicy, wydatek 
conajmniej trzech nowych ka
peluszy, nowych damskich pgn
tofli lakierowanych i t. p. 

Ach, lato to. to moc utra
pień i zgryzot dla mężowskiej 
kieszeni. Jeden kostjum do 
chemicznej pralni do odfarbo
wania, drugi do krawcowej do 
przerobieaia na nowy fason 
• ,cbic parisienne mode 1924, 
printempR'', nadto pół tuzina 
fildecostów i jedwabnych poń
czoszek na zgrabną nóżkę, a 
pot.em ta potworna masa dro
biazgów, rękawiczek perfum 
i t. _d. bez których piękna ko
bieta nie umie iyć. 

Oto macie lato opiewane 
przez poetów. - IdyIJa, upojny, 
czarowny czas letni. 

Lecz oto jakże wygląda lato 
łódzkie"? 

~1.--· ' ·_ .. 
I je9zcze jedno. " Nie~

niie · cieszy ·imę ro,· ie niwela.cja 
1ia!Szych pooimnóW firut.DS<YWYch 

/ 

na6tą_piła nie drogą mojego „do
robienia się" lace drogą :i-Oh u-

" Wczoraj około godz'. 4-ej 
nad ranem rozegrała się w za
cisznej, ale najbardziej pryney
Płllnej dzielnicy miasta - bo 
przy ul. Przejazd niezwykła 
scena która, pomimo całej gr9· 
zy połotenia okryła śmieszno
ści4--łroia osób. z -t. ..zw. eleganc
kiego świata. 

Tajemnicza doroika. 
Wśród głębokiej ciszy noc

nej zatrzymała się przed jed- . 
nym z domów dorotka, z któ· 
rej wysiadł jakiś starszy pan 
z walizką ręczną i szybko po
dą:tył ku domowi. Jednocześnie 
w oknach I piętra zamigotało 
światło elektryczne, a na tle 
szarzejącego już świtu ukazała 
się na balkonie wyniosła postać 
młodego męuzyzt:ly, mająca na 
sobie jedynie koszulę ... 

padku! .. 
. * 

Szanowny ezytelni:lOu.! Jetie
li w wi:et61.00h t~h używałem 
z~ nia",· to :nte mi8.łem. wca· 
le na myśli wyłącznie siebie, my
ślałem tuta..j Z'llJrÓ"NnO i o ro'bie, 
który swój chleb codzienny , wy
pra.oowrujeS'L w pooie c'l.Oła pny 
bi.urlću, w811'8'1;f..acie, lub za, obcą 
ladą.I • 

I dlaif.ego mam naił.ueję, 'źe 
i ty cieszysz się WTM ze mną z 
twojej przeWa.gi, ~ krotkłej i 
przemijającej, ale jaik}i;e znamien
nej! 

W-aelaw Otnewekl. 

~brodnia.nem, · tern. trudniej wy
kryć go, tern. mniej po1-0&t.a.wił 
po oobie śladów. 

KOOlisarz przerwał nai chwilę, 
z&palił pa.pierosia., i rzekł już zu
pełnie zdecydowaihym głosem. 

- Idi pa.n rut swoją. plaeów· 
ik".ę. Rapo-r.t odbiorę wi~rem 
o 8-ej. 

· Wywiad_gwea ulćionił się i wy· 
szedł. . 

Dzieil zaglądał juz do polio
ju. K001isarz r.gasił lampkę ele
ktyczną, i skierował się do sęsie
dniego pokoju na krótki bodaj 
wypoczyneik'. 

Ca.fa noc spędwna. przy pra
cy,_· tyle niepokoju i ci~ki W)1!·~
łek myśli, pragnącej rozwikłać 
trapiące za.ga.dnienie, znużyiy na
wet jego żelazne Mrwy. 

W ogródku Grand-Hotelu. 
J ui piized wieczorem publiez

Ill'>ŚĆ zaczęła się zbiera-ć. w po
bliiu ot1kiestry. Da,my w towa
rzystwie eleganełdeh ,,lod~r
mensehórw" co chwila. wybuchały 
śmiechem bez.troskim. 

Muzyka. grała jaiką.ś o.ltlepa.ną 
wią.za.nkę rozma,it~h m&lodyj. 

~cie · chodzili się corM gę-

I 

l'fe balkonie I piętra zawi
snął w powietrzu mężczyzna 

w koszuli. 
· Nagle tajemniczy mężczyzna 

o rasowej twarzy przesadził po
•z balkonu zawisnął na rę-

ścj&j, zajmując stolilki przed or
~rą. i pod werandą,. 

Kelnerzy biegałi tam i n~po
wrót, nosząc na tacach ma.zagra
ny, fody, !ka.wy i ciastka. Miły 
n'a'Str&j owładał publicznośoią.. 

Wieczór był piękny, jak wiele 
lipoo~h W:iecwrów, kiedy nie
bo moon.o wygwieżdżone patrzy 
się z góry, a lekki wietrzyk ci
chutko mus.k:ai liście miejskich 
dn.ew. 

Obali fonfanny, kiemjąc się 
w stronę sto.lików, przeszedł po 
iwirze ogródka sizybkim kroki'em 
wytwo-rny młodzieniec. · 

Ubra;ny w modnie skrojony 
garnitur, błyskał eleganckimi la
lciera.mi. W ręku trzymał lase
c-z-kę, opatrzoną. w złotą rączkę 
i szyibkienti, nerwowemi ruchami 

· ba.wił się nią, śpiesząc do stoli
ków. Ozarne oczy, błyskające e
nergicznem spoJrzeniem szukały 
czegoś w tłumie rozbawi.onych 
gości. 

Tymcza5em w głębi przy sto
liku, ocienionym przed blaskiem 
la.m'P elektrycznych: siedzi:lł po 
cywilnemu przebrany komisarz 
Ra.jet' z wywla.dowcą.. 

Przy udanej rozmowie, która. 

kach w powietrzu i runął z I 
piętra na bruk. 

Kobieta w negliżu 
wyrzuca na ulicę garderobę. 

Po chwili z tegoż balkonu 
wyjrzała kobieta w bieli o prze
dziwnej modzie, z rozpuszczo
nemi splotami bujnych blond 
włosów, która błyskawicznemi 
ruchami zaczęła wyrzucać na 
ulicę męską garderobę i inne 
kompromitujące przynależności, 
poczem szybko zniknęła z oczu. 

Podejrzana ucieczka dorożką, 

Tajemniczy meżczyzna, drżą
cy cały z przerażenia, pozbieTał 
co tchu swoją garde1:obę i, uty
kając na nogę, ledwie przyczoł· 
gał się do przejeżdżającej do· 
rożki, która iście po kawalersku 
pomknęła z nim w kierunku ul. 
Piotrkowskięj. 

W międzyczasie na wspom
nianym balkonie, ukazała się 
jakaś sylwetka, ale· tym razem 
mężczyzny, który niedawno 
przyjechał dorożką. 

.I\ wanturnicza przygoda 
miłosna • 

Jak się okazało, była to tra
giczna w swoim rodzaju przy
goda miłosna, której wyniki 

przybrały zgoła nieoczekiwany 
obrót dla jej bohaterów. 

Mianowicie pewien znanJ 
przemysłowiec, wyjeżdżając nt 
kilka dni z Łodzi w sprawach 
handlowych, pozostawił w mie· 
szkaniu dwudziestokilkuletnią 
znaną z urody żonę. 

Dziwnym zbiegiem okolicz
ności w apartamentach słomia
nej wdówki znalazł się krytycz
nej nocy pewien młody człowiek, 
stały bywalec Grand-Ogródka! 
o którego względY. ubiega się
jak wieść niesie .!... rój łodzia· 
nek. 

In flagranti. 
W krytycznej chwili przed 

dom zajechała dorożka, którą 
przybył z podróży niesoodzie· 
wanie mąi, co spowodowHło 
skok z balkonu owego. młodego 
człowieka, który chcąc ratować 
honor „uczciwej" mężatki, przy
płacił to - jak się później ok•· 
zało - złamaniem nogi. 

Co się diiało potem, milczy 
kronika o tern. 

Czy b~dzie pojedynek. 
Dowiadujemy się, że enilo~ 

tej sprawy nie bPd7.ie 7akoń· 
czony pojedynkiPm. vdvż to nie 
praktykuje się w łód1 kich i:;fe
rach manufakturowych. M. 

Nowowynaleziony aparat wyka• 
· ·zujący wysokość głosu. 

Przed rokiem powclano do 
Wiednia prof. dra E. Scripture, 
jako docenta fonetyki ekspery
mentalnej. Na ,... pierwszym kon-

. gresie dla logopedji w Wiedniu 
wygłosił on wykład o nowej 
eksperymentalnej metodzie . fo· 
netyki, którego treść podaje 
obecnie w „Berliner Tageblat". 

Jest tam opisany i ilustrowa-
. ny nowy aparat t. zw. strobi
lion, zapomocą którego każdej 
chwili można uwidocznić wyso
kość głosu, zarówno przy mó
wieniu, jako też i przy śpiewie. 
Pierwszy krok na drodze wio
dącej do rozwiązania tego zada
nia, zrobił zapomocą wynalezie
nia tego aparatu paryski me
chanik, Koenig. Przez tubkę, 
połączoną zapomocą rurki z 
przyrządem, w której pali się 
płomień acetylenowy, lub gazo-

wy, mówi !ię lub śpiewa, a · fa· 
le głosowe wprawiają w wib· 
rację płomień, a następnie inne 
części aparatu, ktory notuje 
każdą zmianę w wysokości gło
su. 

StrobUion wynaleziono v. 
pierwszej linji dla celów nau< 
czania głuchoniemych, chod 
znajdzie on w przyszłości nie· 
wątpliwe i innego rodzaju za
stosowanie. Ton mowy dziecka. 
głuchego od urodzenia, które 
nauczono mówić, wykazuje zaw· 
sze z natury rzeczy pe~ne de· 
fekty, śpiewające, a razić musi• 
każdego swą nienormalnością ' 
i jest za wysoki, lub za niski. ' 
Zapomocą tego aparatu ' będzie 
mogło. więc sobie nawet małe 
dziecko normować ton µi.owy 
i upodobnić ją do sposobu mó
wienia swych }>Jiźnich. 

. Taatr mlBiSki IBIDI. 
Dz1,siaj w sdbo..tę Teaitr Letni 

(pod dachem) w parku Staszica 
daje powtórzenie ostiatnfoj w tym 
sezon.ie premjery zalbawnej kom.e
dji Gandara p. t. „Dwaij mężowie 

jaik-0by pochłaniała; całą. ich uwa
. gę, ostrym wYLrokiem d-0jrzeli 
wchodzącego mlodzień-ca ... 

Ten ostatni przechodząc tuż 
obok nich, zaitrzymał się, rozglą
dając się na wszystkie strony. 
Przy jednym ze stolików dojrzał 
siwego pana w złotych binoklach 
zajętego czyta.niem gazety. 

Młodz.ieniec pod&zedł do nie
go. 

Pmywi taili filę. 

N a stoliku ukazały się jakieś 
paipiery. Komisarz widział, że 
coś obliczają, omawiają,, i że 
szeptem istłumfonym poczęli się 
gorączkowo sprzeczać. 

' Komjsarz migną.t' Qlkiem do 
wywi~dowcy. 

Nadeszła odpowiednia chwila 
dziaJania. 

Nie wolno było zwlekać. 
Komisarz z wywiadowcą, wsta

li i szybkim kmkiem podeszli d'O 
zajętych obliczaniem i roz-mową. 

podejrz11nych panów. 
- Przcpra.szam panów, rzekł 

komi.sarz, pra:gną >"iym pomówił. 
z panami na str-0nie. 

Młodzianie roladł. 

St.al'\llllY ~ -;;- ~iych mno· 

pam.i Marty" z pp. Dunajewską, 
Morską, Znic~em, Boneekim na. ' 
izele. Koniec sewnu 31 lipca 
r. b. Przedstawienia odbywaja 
się bez wzglę~u na pogodę. 

Idach nie stracił jednak równo
wagi. 

- Ozem mogę panopi służy.ć1 
spytał? -

Korzystając z tej rozmowi, 
miął w ręku trzymane papiery i 
nieznacznym ruchem opuszc-zon-0j 
pod st-Olikiem ręki, odrz,uci~ je 
preciz od siebie. 

Komis:m; okazał swą legity
mację służbową. . 

- Aresztuję panów, powie-· 
dziaJ:. - Proszę za mną. 

Wywiadowća oddalił się ns 
kilka kroków, celem odszukania 
dokumentu, zmiętego \ odrzuco
neg-0 przez siwego pana. 
Z tego skorzystał młodzieniee 
i odwróciwszy się na pięcie, NU· 

cil się do ucieczki. 

Lawirując międ.,;y zatJ:oczont;... 
mi stolikami, biegł w kierunku 
wyjścia .. 

Siwy pan wstał i rzekł: 
·- Gotów jestom ·"'~-lc~itt

mow::tć się. to pewnie J~ka~ po· 
myłka ~zła. 

(D. e. n.) 
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ltqa kltiieła na ulicy. 
Na jednym z przedmieść 

Na aoieL. 
I llrew 1lę polała. 

Zaczęło się od spokojnei 
rozmo-W,. Musieli załatwić wa· 
~ą sp:rawę, która od dawna 
już zajęła ich myśli: 

którycli nigc17'ie nie znale7.li.ono, 
czegx> właściciel tkalni, ip. Milłer 
nie umiał wca:le wytłumaczyć. 
czyć.. 

G 
•• 

dwaj przyjruciele rynsz·ta.1n 
Grossman? 

Oo się tylko dało,-
aby interęs szedl. 

' Londyqu policjant znalazł temi 
dniami leżącą bez zmysłów 
młodą kobietę, ubraną jedynie 
w podarty kostjum kąpielowy. 
Policjant, któremu w pierwszej 
chwili zcfawało się, że kobieta 
ta padła albo ofiarą wypadku, 
lub też ofiarą przestępstwa, we
zwał natychmiast pogotowie ra
tunkowe, które ją w stanie bez
przytomnym przewiozło do szpi
tala. 

było śledztwo w tej tajemniczej 
sprawie, dopiero późnym wie· 
czorem mógł przystąpić do ba
dań. 

Odpowiedzi owej kobiety by· 
ły tak mętne i tak sprzeczne 
z· sobą, że można było przy· 
p'Uszczać, iż ma się tu do czy· 
nienia z osobą chorą umysłowo. 
Wkrótce jednak przypuszczenie 
takie okazało się błędnem. Zna· 
leziona kobieta była tylko wy
czerpana z sił i oszoł-0miona1 
wobec czego nie była w stanie 
dawać jasnych i dokładnych 
odpowiedzi. W każdym razie 
udało się stwierdzić., że mizywa 
się ona Miriam Shenton, jest 
córką wdowy, a jęj ojciec . był 
wybitnym kupcem. Panna Shen
ton ma dopiero lat 21 i jest 
nauczycielką w szkole ludowej. 
Policja stara się · w dalszym 
ciągu wyjaśnić ten zagadkow, 
wypadek. 

}>() •ltrótk:im cza.a-ie powtórzyła 
się tai procedura:, 

Ra,z ma.n:ufakturą, raz he.i'ila
tą, raz szkło i star~ żelazo, raz 
Si'lpulki do nici i nocne naczynia, 
ra.rź ,kredę i czekofadę, raz coś bi.
kiego, co wogóle słuiy tylk<> do 
handlu, a ni-a do uiywa.nia. 

Kobieta? 
Oczywiście - kobietą. 

ale towar znów brak~wał. 
Tajemnica wy<µ;waJ,a się nie 

To ona, jak pają~ omoWa 
fm dusze i serca, to ona prze· 
śladowała ich nadziejt\ szczęścia 
we dnie i w nocy. 

<lo ·roz.wiązania. 
A'i tu przYiPadek.„ 
P. Fajner, idąc soibie pr~z ul. 

X owomiejsk.ą. w pęwnym celu 
wstąpil na podwórze, Były to czarcie sidła. 

Trzeba było pomówić. 
Tak. Musieli raz ostatecznie 

rozstrzygnąć to palące zagad
nienie· 

i tu znaJad sztukę swego t,owa
ru. Towair ten, jak się ókall-alo, 
otrzyiuia.ł za.miesz,0Cują-0y w t.ym 
dO'f:lltl 

albo ty - albo ja. 
Obaj mieó jeJ nie m,ożemy. 
Niech jeden ustąpi dobro

wolnie. 
/\te-który? 

Oto pytanie. 
Żadnego z nas . nie wybrał~, 

a obaj ją wybrali. 
Niech los rozstrz.ygnie. 
Mówili, prawie krzyczeli. 
Pot zrosił im czoła. 
Gł~sy ochrypły, wyrzuoajłle 

eoraz to dziksze słowa, coraz 
to straszniejsze 

przekleństwa. 
W.rea,zcie przekonali się, że 

to sytuacja nie zmieni. 
l'fal~iało działać, 

a nie kł6P.i ć się. 
„S?.d Bnżv" musiał roztrzy"'. 

anąć fl'łt wielki soór. 
- tJ.;;f-lp's'l: ••• ty - psie!t 
- Nie! nie ustąoie. 
- A ja ci powiadam, że mi 

zejdziesz z drogi - ra~ na 
zawsze. 

- Nie ja ale ty mi zejdzlesz 
z drogi. Na, mMzl! 

Błvsnł\ł składany ostry nóż. 
Stal uderzyła o stal. 

Ulica zbiegła si~, patrząc 
tia niezwykłe widowisko, 
lecz n•kt nie miał odwagi 
rozdzielić walczących, któcym 
zły ogień błyskał w oczach, 

a pięści, ścisk,ijące nó.t. 
były nieubłagane ... 

Zanim przybiegła policja,
stało się to, co mfał9 roztny· 
gnąć ich prawo 

do kobiety. 
Nóż przeciwnika, świSZCZ'lC 

w powietrzu, 
wbił się całą mocą 

w słaniającego sit: ze znutenia 
Kwiatkowskiego. 

Sprawca ciętkiego poranienia . 
zbiegł. 

A karetka pogotowia zabrała 
nieszczęśliwą ofiarę pojedynku 
na noie. 

Ta).emdoze dsl•I• pnędsr 
led•ab•el· 

Kto jest amatorem krawatów? 
Zam.im wtoiy się i>iękny je

dwaibny kra.wat, - dzisiaj t.ak 
ba1rdzo drogi, - długo s0<bie · 
ezł-O'Wiieik . 

wybiera na wystawie, 
potem przymierza w sklapie, po
tem radzi si~ najlepg,zej zna.io
mej: _ 

- Jak my>śUsz, Sooroiu, czy 
mi d() twany? 

Wikońcu dopi.ero przy:zw-y-Oza
j11. się i nosi go pod szyją. tak 
dfugo, aż 

znowu zapragnie 
kupić SO'bie nowy', a stary cisnąć 
do szuflady, gdzie pewnie kilk.a
na.ście S'lltuk podobnych bairw
nych wst.ążek iwi; leży. 

Tak ro ~ t.1~i k:;i.7dy 
hroonv ;i•e ttrr.o'wy 

(i Cl!ateg.g m.o~a biad:. :v• .. ) cz~-0-
w:_,..;.:, a in2eze.i m·~ąd zlł srę nie~ 
wl$l..n:-my am"tor kra.watów, pra
gnąe 

cmffank:, - t o dnrmt> 
n ::.y.;,.,k;i ~ C!.1 h • komplet jaclw11b
.n ~~ r · :.~r::i v,·p +-t " ' , 

Od, F. P~rys,z, 7.amieszkały 
przy ul. Piotiikowskiej 116, ha~
tfhtj~y przędzą. jedwabną, 

wysłał tę przędzę 
do ·bka.lni E. Millera, by ten prze
ro·bH ją na towar. Po zejściu z 
wa.rsztatu towa,r wrócił do pa.na 
Berysm. Tu się okazało, że 

brakuje kilka metrów, 

fab.rykant krawatów 
od nieznanego osobnika. 

Policja: poszukuje owego a· 
IM.tora krawatów, przerobionych 
z kradzionego towa·ru. 

Bnrld w DOCJ D8 pod· 
w6rza. 

„Dawaj książ~kę kontrolną!" 

Jak się człowiek wstawi, to 
jui cały świat szaleje mu przed 
oczyma. Wszyse,y pijani, nawet 

latarnie tańczą shimmy 
a C-O się za brewerje . wyprawia! 
Ho! hoI Ile się ma odwagi! 
W-3Zystkie tro.ski idą w ką.U 
Niel'.l1 żv;e życ1e! 

Tit.k sobie użvł raz p. Wacław 
Ylef"'e'l"ie i:'~ :. :>„mic3zkały przy 
1.1:. Wodnej 12, by 

na te cif'-rk·e c1~:;y 
tro<'·hę ś-ribi e poskak:ić i pofiglo
w~ć w słodkiem us.posol:lieniu dn· 
cha, 

Wyszedł z szynku po piętna
sLym kieliszku, i zataczając się 

trafił na ulicę Główną. 

A 1:iu cała ulka - śpiewa. Ti
tinę i tańczy w skocznych podry
gach. To i p:tn Wacław nie próż
nuje, pod&Q-kuje, a po.śpiewując 
SO'bie, idzie naprzód. 

Ai tu naraz 
miłe spotka.nie 

ucieszył.o l'e>zra.dowaną. dtl~ę p. 
Klemfonieckie.go. 

- Idziesz do mnie, kotecz
ku? Chodź~ poba;wimy się tro· 
che ... 

·_ Aaaa„. 
Ptm Wacław ujrzał przed so

bą. cud - „dziewic~t', - o pod.: 
malowanych O<}Zaeh, wymalowa
nych wargach i nama.lowa.nyeh 
poHc·zkach. 

Uśmiechnęła się filuternie 
i nęciła ca.łą. postacią, obiooując 
naijwiększe rozkosze, jakie czł-0-
Wiiek' mi!'te ~ieć w gmeS1ZDem 
ciele, 

- Pójji.ziem.y1 d7-iewezynko, 
rzei~ w~tawiO'ny go~ć , i ują.ws.zy 
„damę" pod rękę, rusz.ył z nią do 
bra:my. pobHskiego domu. 

Tam ona mieszikała. 
Na ipodwórzu jednak do pija

nej gł,owy strzeliła d~ik'a . Jlł,yśl: 
- Dawaj "książeczkę k(lnt.rol

n~! Ty„. taka, owwka! 
- Proszę, weź ją kotliu! 
'Ałe pa.n Wacław, nie czeka

jąc, eh wyeił wesołą. córę Koryntu 
i usiłował „za.ba.wić si~" z nią. 
hezpla:tnie na podwórzu. 

„Panna" podniosła krzyk, 
który, rozlbrzmi~ając głośnem 
echem po całej ulicy, zainte-r~o
wał przechodzącego tamtędy po
licjanta. 

Spisano nietrzeźwemu proto
kół zn :rnklócenie porządku pu-
blir-mego. -

R.~h "fa 11e_ł~ r.o b.o?łn 
z •to~~1>~. 

Pt!~ek 2.'P!''era l'ób i zmyka. 
CT r~m~„hin i (}-0 3 ~n1 :1 „ h yli 

m·„ ~r n(' ' /, 'r' i. 0ij rJ n .~ · j,-'1 rhwn!'t 
robiU rP z"m „,\ ·ne do1 .r1 b+"resy: 

kupowali ł sprzedawali, 
potem s;przedawali i kupowali, a 
,iak kupili, to znów sprzedali po
to, żeby kupić. jeszcze raz: i jesz
cze raz sprzedać. Na tych zwy
kłych kombinacj-ach dobrze sobie 
zarabiali, i byli z tego powodu, 
zupełnie zrozumiałe, zadowoleni. 
Co sprzedalii i co kupowali ci 

W.reszcie, zmieniając cią.gle 
bran'ię kupiecką., wzięli się do W szpitalu lekarz nie zdołał 

wykryć na ciele żadnej rany, 
ani też śladu żadnego gwałtu. 
Leżała ona jeszcze przez długie 
godziny bez zmysłów i ·Mdne 
wysiłki lekarzy, zmierzające do 
doprowadzenia j13j do przytom
ności nie pomagały. Dopiero 
w godzinach popołudniowych, 
kebieta ta odzyskała przytom
ność, ale zdawała się być tak 
dalece wyczerpaną, że urzędnik 
policyjny, któremu powierzone 

bobu ł kopru. 
,,Ozem hand4>wa.ć, to prze

cież wszys.tko jeano, byleby na 
tem zara·biać"! - truką, mieli de
wizę dw3Jj przyjaciele. <łrynsz
ta1jn i Grossman. 

Ufali sobie wzajem przy tych 
interesach, ale obliczali się „do
kumentnie". 

!~ochajmv się. jak bracia, 
ale n"~mv sie. .tak ..• kupcy. 

Taik' sdo i szło doskonale, aż 
prmnjer Gra:bski, biorąc od nich 
duże podatki, .. 'Drzystąpił prze
moca do tej spół.ki". 

Stabilizar.~.:. popsuła interesy. 
Gryn::;?:tain szczególnie zaczął 

stękać. Stekał tak Sjbię parę 
miiesięcy. aż wreEizcie wpadł na 
pomvsł. Gdy Grossman dał mu 
dla sprzedafiy 125 ke;. bobu i 200 
kg. kopru, Gryns.zta.jn przywła
~17~ 1v l sobie te dPlik-::i i " . 

i zniknął w rdewJado:nym kie
runku. 

Pan Gro.ssman był w rozpa
c~r· 

.._ Ten złodziej mnie ostukał! 
Oj-Oj! 

Wydziera sobie jeszcze ter117. 
włosy z głowy i stęka tak, jak 
jeswze niedawno jego wspólnik. 

Ozy Grynszitajn cały bob z 
k'opr&m zjadł, czy go za.sial, czy 
sprzedał - niewiadomo. 

Policja odnaj~zfo go i dowie 
się. 

BtO· dzl6 tu praoa1•, tu 
złodzieje? 

Nie mają bezrobocia. 

Zamiast wyliczać bez k-0il.M 
to, co kradną, byłoby, o wiele ła
twiej wyliczyć to, czego nłe kra
dną. 

Ale chyba tego nawet wcale 
.niema, bo nip. Michalski Antoni 
skradł - kamienie z pol1tt które 
należały do jego przyjaciela. 

Poco były pot:rz.ebne kamie· 
nie Micha.i§kiemu? 

Nie wiemy. W każdym razie 
wartość ich wyn-0siła 

29 złotych. 
Inaczej urządził się inny nie

wiadomy spraiwca, za1bieraj11c z 
!lali meźni 

wątrobę 

ja®iejś krówki należącej do Bro
nisława Enemin.gera. 

Inne towarzystwo 
zapomocą wyjęcia szyib ze szko~ 
ły powszechnej, na Aleksandrow
~kiej, za,brało 

krzesła, wiadra i ręczniki. 
P.ragnąc zaś, dO'brze się prz-e

spać po :,jednej minucie strachu" 
skradziono Florze Fajn 4 kołdry. 

Żeby spokojnie spać~ by mu
chy nie dokuczały, należy zasło-
11 ić okna.. Dlateg.o więc skrarlzio
no A. Wajntrauibowi 

firanki i rolety. 
Inną dzfodzinę sta.nowią kra

dzieże kieszonkowe, na ulicy, w 
tr:i.mwa ~n, na przystanku, w ki· 
nie i t. p. 

Ofiarą w takich wypadkach 
padają 

po„tMe, c7~to próżne, 
dokumenty - r1l11, r.lc"hieJa bez
wnrtr~dowe. aJn.o ,i:iki eś pami~
tecr·-;. "'n których wł;tściciel dłu
go Li!'<la. · 

Złodzieje nie próżnują, 
kra.d.11ą, t.u, kradną tam, kradną 
t-0, kradną. tamto. 

Ale policja ~i nie Pl'Óinuje: 
tępi zwolenników tego fachu, 
k-tórzy z łatwego i nieuczciwego 
„zaroblrowania" zrobm sobie pro
ceder. 

(z) 

Z życia łodzian i łodzi an1k na 
„ wlśnlawam" · powietrzu. 

MieszJi.an:iec Wiśniowej Góry 
jest istotą, która. różni się zasa
dnicw od kaidC'go innego czło
wJ&ka„ Posiada on inne ideały, 
prowad1(i inny tryb życ ia i żyje 
w inn~j atmo<1ferze nii mie$zka
niec Lódzi. W nędzie tyeh idz
~ łów dwa zpjmulą e'lołowe miej
sco. Temi dw:omll. ideałam~ są: 
opalić się i · utyć. Aby dopią.ć te
go, mieszkaniec Wiśniowej p-0-
chła.nia olbrzymie ilości tłuszczu 
stara się uźywa.ć jak najmniej ru
chu i wreszcie bierze kąpiele sfo-
nooz.ne. , 

Wa:rto przejść się wówcza~ 
przez pole zafl&ne .potok'ami słoń
ca, Między krzaka.mi rozłoiyła 
się taiborem groma<la piodlotków 
Ubiór pozost.awfa wiele do żyeze
nia.: niektóre z.nich sp11ściły su
kienki do połowy; niektóre spu
sciły je :z.upełme, niektóre spuści~ 
ły jesacze coś inn@go;:. 

Nieco da.łaj roztarMowałm się 
pani, kostjumu której nie jesteś
my w stanie opisać, Na: przecho· 
dzących męfozyz.n nie zwraieała 
uwagi. Mniemając wddoozni.e-, że 
cała przyjemoość jest po ich 
stronie„. Uroe.zy ten obraiz uro
zmaicają. gr-OZnad!ki ba.chorów w 
strojach a. la. Adam i Ewa. Opa
lanie się trwa przeciętnie d-0 g-0-
dziny 1-ej, pocz&m na"Stępuje po· 
ra obiadowa. A już Olk.Oło godz.i
ny d\-ugiej tłumy let.ników nda
ją się na. spoczynek. Las. naipeł
nia się w&wezas setkami hit.ma
ków i pledów, w<>koło p~nuje ci
sza przerywana tylko gdzienie-

gdzie miarowe.m chra.painiem. n 
godzinie 4-ej hamaaci znikając, le
tnicy uda.ją. się na powiecooreli. 
O 5 wreszcie wychodzą na spa.
c~r. Aleja Teplern, która odgry
wa. n?. Wi~niowej Górze rolę uli· 
cy P iotr!;:owskiej, p0krywa sl~ 
tiumnmi Sp:ieero~:c"ĆW - Sp!i
cerUią tnm podlot.ki i dorosłe 
panny. chłopi i sl uż:µ.-e;- mamus1e 
i baibcfo, a nawet. .. kozy i kro
wy... Z t.emi zwierzętami space
rowicze s·tae,zają. formalne walki, 
st.a.rają, się usunąć je z _alei oo się 
jednak nie za.wsze udaje. O tej 
porze dnia; ,,mloozamiai" Niespo. 
dzillllka!, odgrywa. na W. G. rolę 
cukierni 8-za.niawskieg<>, robi naj
lepsze !intere!y. Nai śmietniku, 
szumnle ~a.:oym „ogródkiem", . 
stawi.al się stoliki i dzi.Miią,tki le
tni1Irów zaijada;ją. lody, nie'be11pie
cznfojS1.e dla. zdrowiai od lrtiry'eh-
• ,N"• d•...:A-1•'-" k mny.„. , ;iespo ,~ ma; on-

k\trenta w 0.:t0bie sklepi:ka,ma. 'A". 
ł>ra.mn'W!i.cza, który t'ÓIWil1:iei „fa
bryk.lllije" lody. Lec.z pnyma6' 
trzeba, ~ wa.~ mi~ey niemł 
kończy si.ę Z:alWSZe zwyoięetwem 
Niespodzianki, która. w t.en spo. 
sób st.aihv eię miejsoem. rend~. 
vous „Wiiśniowego Swiata-". 1 

O godz. 7-e.j :A.ie.fai Teplera 
świeci jui puetbmi ai po kclacjl 
niewiele ~ odw-a281 si.'ę wyjal 
na, is.pa.cer, gdy.Z wte·dyt panuja: 
jut egipskie ciemno~ A'. tiedY 
wybije godz. 10-tar pa«mje u 
Wiśniowej górze, ~Miza! pr.zerywa,. 
na tylko gv.i-zik:ami lllOCalyeh s~ró-
żów i S'WZek!aniem psów. \ . 

·Handlar.ze żywym towarem 
-

porwali w , Warszawie piękna dzi111111ną. 
Florentyna Pyza zawiadomi

ła policję warszawską o znik
nięciu jej 16-lemiej córki Jad~ 
wigi, dziewczyny niezwykłe pię· 
krrej. , 

. Śledztw.o uatalifo, że Jadwi
ga. P. po kłótni z matką. opu
ściła dom, a rzeczy złożyła u 
Michała Bqjaka, stróża w domu 
pny ul. Mateiki. PrZYJJUszczal· 
nie U<'7.,,niła to za poradą syna 
owego Bnjnkn. z kt6rvm nawią
zała znłliomośct. O"injA policji 
co do oweiw mło<faieńra oka
zała Rie dość 'u.-falflnn; ie~f on 
lei dobrr.e 7mmy re "s" rllWV o 
domu &<'hadzek pr1y ulicy Ho
żej 58. 

. Prawdopodobnie za namową 
również owego młodzieńca ,f ad
wiga podała w „Kurjerze War
szawskim" ogłoszenie, iż „Mło~ 
da inteligentna panna poszu
kuje pąsa~y na wyjazd do dzie
ci", przyczem zgłoszenia, zalę- . 

'· 

cała adresować do stróta dom.u 
Nr. 6 przy ul. Matejki. 

?o tern ogłoszeniu nazajutrz 
Jadwiga wezwana została przez 
stróża do porozumienia się 2 

jakimś· wytwornym mężezyzną1 
rzekomo zamieszkałym w ho· 
telu „Bristol", który zgłosił się 
na skutek ogłoszenia. 

Jadwiga istotnie z owym 
,,panem" 11ię zrozumit>ła i tego~ 
jeszcze dnia o f;Odz. 5-ej popoł, 
udała się na dworzec Wiedeń· 
ski, pocz~m ślad jei zaginął. 

. Jak twierdzi przviaciółk;ii. ów 
pon iuż po wyieźchie Jadwigi 
zgfos '. ł się rlo jei matki i dał jej 
jakieś rii.en i ą<Ize. 

Policja w;vś ledziła , iż w ca· 
łej sprawie kryje się handel 
żywym towarem i że Jadwiga 
została wywieziona. 

W tej chwili za trzymano ja· 
ko poszlakowanego o ws~
dział syna stróża z ulicy Ma· 
tejki. 
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NOWINY SPORTOWE.-
„ ..__:. .Listy do. ReHaKcJ1. 

Sknndnł na meczu Hnftoah (Wiedeń)·PolDnin (l1rszaw1) 
Szanowny Panie Redaktorze! 

W związku z umieszczeniem 
na łamach dziennika „ Renublika" 
skargi inwalidy b. Kapitana 
Armji Gen. Hallera, p. Stanisła· 
wa Laskowskiego, uprzejmie 
prosimy o umieszczenie w swem . 
poczytnem piśmie co nastąpuje: 

w świetl~ doświadczeń i prawdy. 
„ 

Cała nie.mal i Wszelkich od
cieni, polska prl.tsa w ostatnich 
dniach, T-O'zpi.suje się obszernie o 
skandaiach, ja.kie miały miejsce 
na zawodaeh 1,nanej w Lod11i, 
wiedeńskiej Hakoah a stołeczną 
Polonją. -

Hakoah poznaliśmy na dwu
_lll'otnvch występach w Lodzi, ja-
11:0 clrużyne wszoohstronnie silną, 
a o braku u niej karności, dyscy
pliny lub etyki sportowej nie 
•nożemy nic ~oozieć, pon.ie-
1\·a~ nie stwie.rdzHiśmy coś po-

- dobnego. 
Na zawodach z L. K. S„ Ha-

1,;:oah zacho-wywa.ła się Wpr-0st e
~c.gaJf1ck.o, co jej wprawdzie prze
~iwnik ułaitwił, loot gdyby t>na 
·;>Osiadała fctkieś iasadnieze, wady, 
po~byci3: $i~ ty(?h wad; ~<lik tęką. 
odJął, me byłdby dla mej tbyt 
'l::itwe. 

Podczas zww-0dów z L. T. S. 
.G., wiedeńczycy grali niooo o:
strwj, ale nie faul. WyśWietle_
nio tego fakt~ jefłt r6W1lież łatwe, 
1eżeli się zważy, że goecie wy:. 
stą.pili w osłrubfonym składzie, 
wskutek czego foh ~Wf dęs;two 
J::>yło problematyczn~. 'A jednak 
do zadnych, :iµtwet Mhttnlej!fLYCłi 
wykroozeń nie prżyszio, dzięki 
bezstronnyśc-i zarówno naszych 
sędziów, Ja.k' i puib1ic·zności. 

Ostrutm.i fakt 5t:Lwia ptt·bll(lz
ność w.r:vl z sęd'L!Fami w rti<lz~y-
~j poohlebnem świetle. _ 

Aczkolwiek: na..$ym sędiz.kim 
sportowym d-0 mia.na pierwszo
nędnycb, jes2cze ba.rdw dałęlw, 
to je3nał pod "zglę<Iem beżp:i.r
·tyjno:ści i sprafi.edliw-0śoi stoją. 
oni niezaiwodnie w Polsce na 
pierwsi;em miejScu. 

Nic też d~wiiego, że liżda 
zamiejsc<r*a., ciy też zagr:tmezil!. 
drużyna, wyraża się o nich s~-
otypowo ~ "l;iył Sł,, ~!~L!>Ył 
też bez:wględn:ie beZpmtyjny i 
sprawJedli1Vy41

• _ 

'A ja&: się ta ~i>?iwa. w War
szawie przedstawia, o tem . wie
dzą. nietylko ~i, iktórzy ty-ob po
_rządków na wła_sbej skón~ do
ś wia. dczyli. 

Przedev.riiystkiem braik go
ścinności 5 zitjęcia goszczą,C~ w 
stolicy, zwłasroa u Polon]ł, dtu
Zyną,. 

Pierwszymi, którzy zmuszeni 
byli nocować w warsza.wsl\ich kó
sz8rach byli lwowianie. Była. to 
do·bra próbka stołecznej gośei-n
I10ści. Szczęśliwi lwowiani~ -
K. S. „Czarni" znaletli opiel~ u 
oficerów, poohodzą;e~h Że Lwo
wa, którzy da;li drużynie zupełnie 
dob:re pomieszczenie, przyozem 
za.zanaczyć należy, że PQfonja po 
poprzednich zabiegach ofiafował.a 
iln na nocleg szatnię na boisku, 
lokal bez naJprymityW1liejszego 
urządzenia, gdzie nawet nie była 
na czem siedzieć, nie w&pomina,
jąc Już o spaniu w ci~&u. Z-eh 
nocy. 

Powyższa. sprawa, sta]a się 
głośną w całej Polsce; za;Ała się 
nią. cała prasa. że ęportową, n:i. 
czele. I zapyti 8'ię ktOś z ja.kim 
wynikiem? - d-0s-ł-0~rile ż tid
n;-m , T>OnieWai P-0lonja ni~ . ra• 
ezyfa się na,wet wytłumaczyć ze 
3wego postępowania. 

. ,Nie wiel'-l w-Ody upły-nęło w 
W1$le. a otrzymała i tódź, dru
gą, ale znacznie lepiej spr~pairo
wa.ną próbkę stołecznej gośein
nośc.i. 

Otói w myi;t zawartej urnowv 
pomiqtlz:: z. o. P. N-ami w 192~ 
roku. mbJy się o<lbyć międzymia
stowe zawody pił.ki nożnej pomię 
dzy teprezent2cvjnemi drużyna
mi Warszawy i Lodzi. Terminy 
spot.k.'.lnia 11stal0nb: w Warszawie 
'' drngi dzie1i świąt wielkańoc
nycli, zaś w ł.odzi w lecie tego 
aamogo roku. 

t'a podstawie powyżs·zej urno
-v.·y, lódzka drużyna wyjechała. do 
\Y:m.z:rwy. zastając tam wsży-
11Hde lokale publiczne, jAk resta
•1rnde i t. p. za.mkrfięta. I tno'#u . -

J 

dzięki kterownikowi łódzkiej eks
pedycji, p. mj-r. szt. gen. Pżuly11-
skiemu, nasi piłka:rze, po długiej 
wędrówce po ulicach Warszaw~-, 
g·dyi i trmhwaje nie km·wwały, 
znaleźli jaki taki posiłek i otlpo
ezynek w koszntach jednego z 
pułków piechoty. 

Starania. jakie p. mjl'. Dżu
łyńskii ozynił, . w relu t1mieszeze
nia drużyny na kilka g.odzin od
nios.ły ten skutek, że przedstari
ciel Warszaws.kiiego Z. O. P. N. -
oświadczył: my was potrzebuje
my na. boisJrn, po1.-a tern możecie 
robić co chcecie. 

Lódi nie zrobiła z tego wy
padlm żadnego u~ytku i wla~nie 

"ta. potulność rozzuchwaliła stoli
cę ~fo n1ebyWały~h rozmhrów w 
sooątlnku do Lodzi. ' -

Z powodu braku miejsca, o
graniczymy się tylko na przy-po
mnieniu łódzkim sportowe.om. jak 
skrzywdzonym został l„. K. S. w 
l'O'lm ubiegłym przez „stołeczną 
mis.trzowską." Polonję, przyczem 
nie i>&i:tiógł nawet autorytet P. Z. 
P. N., gdyż luminarze warszaw
skiego świata sportowego lek~e
ważą sobie wszystkfoh i w~zyst
kQ. Ich nie obchodzi i nie O'bo
wią.zuje żadna podpisana umowa, 
a. ja.kźeż tu wyma:gać od nich za
stoso~ania się do przyjętych i 
pr1estrzeganych wszędzie zwy
cza,joWQ, tylko nle w Wars.zawie, 
-#Obec przejeżdnyclIJsportowców, 
~lędów grzeczności i gościn
noścH 

Powyżej o-p-isane fakty przy
tQczylłśmy jedynie ku przypom
nieniu nrus.zym klubom sporto
Wym, ażeby przy zawiera1tiu u-

. mów rla. wyja.zQ_ do W arsza,\ry li
czyły tvliko na siebie, albowiem 
poprawa tychy pod każd)-'In wzglę 
dem amormailn~h stosuneczków 
soołeotnychJ, ~aleką. jest jeszcze 
od utz~ywis·tnienia. Robi się 
~. l&.!l~ ziipe~le celowo dla 
pMemęczenfa przeciwnika, ażeby 
go n:t boisku łatwiej pokonać. 

'A je-żeli w powyżej opisany 
sposób zamierzony cel nie zostnl 
osi,il:gnięty i przeciwnik potrafi 
sobi~ saru radzić, wtedy st olecz
nj xn·istrz· tn! do fl-r.spozyr:.ii wie
lokrotnie wypróbow11ny j1tż śro
dek, którym je&t odpowiedni sę
dzia. 

Otói sędzia je5t - zupełnie 
zresztą, słusznie - panem ŚMiP.r
ci i życia na boisku, g<lzieindzie.i 
dla obu przee.iwników. n~.tomhst 
nit zawodach z wa.rszawską Polo
nją, jest on zazwyczaj , ,iej m1jlep
s-zym dwunastym graczem. 

ł*·HM.Nii 

Niechaj więc, s.kaindal, jaki 
miał miejsce na zawodach Hako
ah - Polonja, nikogo nie tlziwi, 
nie jest on bowiem ani picrw
:;;zvm, ani +. eż os.tatnim z tą tylko 
różnir :ł, że wlede11czycy nie po
zwolili sobie w ka. zę dmtichać, 
wy-ciągajl!C z postępownni:t sę
dziego odpowiednie konsekwen-
cje. · 

Szkoda tylko wielka, że skan
dal ten, ze względu na. obecność 
w Wa.rsz.'1,vie misti'ża Angljl ,,A
matorów" i przedstawiciela Cze
chosłowacji, wreszcie obecbyc:h 
na zaw-0-dacb, przedstawici~li in
nych ak-redytowanych w Polsce 
członków ciał dyplomatycznych 
innych pmis·tw, za ich pośredni
ctwem, na mł<">dy sport Polski 
zos<tanie rzuooua nieżas.łuż<ma 
ciemna plama. Plama., dtl której 
zatarci.a, stołeczna Polonja z pe
wnością ni1:l przyfoży ręki. I wfa
śnie nad tą., wyrządzoną sporto
wi polskiemu krzywdą należy u
bolewać serdecznie. 

Fr. Romanek. 

* 
PROGRAM SPORTOWY NA 

DZISIAJ I JUTRO. 

Walki o mistrzostwo klasy C. 
Dzisia.1 o ,;odzinłe 5-ej po po

udnłu spotkają się: 
1\fazowia - Kadimach na bo-

1sku D. O. K. 
Elektrotecłinicy-Hakoah na 

boisku Ł. K. S. 
Rapid - SJ')Ołem na boisku 

przy ulicy Wodnej, 
Jutro o goddnłe iO:eJ rano 

5potkają się: 
Szturn::i lI 

boi&ku D. O. K. 
Kaniów II na 

Widzew II - Sokcrł II na bo
isku J„. K $ . 

L. It. S. 111 - ~uryści ill na 
boisku przy ul. Wodnej. _ 

Do najbardziej intereSu.i_4cteh 
i ~ecydujący~h za'i~dów należy 
druga i trzecia. para z soboty, o· 
ra:.z ostatnia para ż niedzieli. 

* 
t. T. S. G.-Union, Turyści 

(komb.). 

Ka rz-ecz nieszct~śliwym wy
padkom uległych irr:i..f.zy rozeg-ra_. 
ią jutro o Jrodz_ 5.~0 na boisku 
L. K S. powyż::; ze drużyny merz 
w 11iłk ę nożmi . który ze wzg-lędu 
na cel, or:iz dobór prrnciwników, 
l:~d7i e n8dzw·yczaj interesujący. 

Poprzedzn z&.wody 1..,. K. S. II 
--Ihko11·h również pełne zainte
resowani:i. 

Zarząd Związku Hallerczy
ków Chorągwi Łódzkiej Nr. IV 
nieprzyiemnie został zdziwiony 
ukazaniem s_ię skargi· inwalidy 
b. Kpt. ,,Armji flłlllera" Pana 
Stanisława Laskowskiego, umie
szczonej w dzienniku „Republi· 
ka" pod tyh1łem „Walczył za 
Polskę - jako inwalida bez 
nóg powrócił do kraju a dzia
łacze z połł. 8-ki i Rozwoju wska
zali mu drzwi". 

Stoimy na tem stanowisku, 
iż b. wojskowi winni za wszel
ką cenę unikać posługiwania 
się prasą (a szczególniej w Ło
dzi Rt>"'ubliką i Głosem Polskim), 
bowiem tego rodzaju wystąpie
nlem . w nłczem sobie nie ulżą, 
a nieświadowie szkodzą innym, 
i też b. wojskowym. 

Szanowny Panie Redaktorze! 

W dniu wczorajszym w pi
smach porannych łód-zkich poja
wiła się wzmianka biura reporter
sikiego „Bip", donosząca o za
przestaniu wyda tyania prze ze
mnie tygodnika „Gazeta Sporto
wa"ł rwkomo z powodu trudno
śoi iriansmvych. Wiadomość ta 
nawsltroś tendencyjna moie być 
jedynie pł-0dem mózgu niej:i;kie
go Bernarda Neugoldberga, re
portera „Bipa" i „redaktora" wy
choozą.rceg-0 w Lodzi „Tygodni:i. 
Sportowca". 

Postępowanie p. N. kwalifiku
je s.i~ do od!lania g-0 p-od opiekę 
uttędu prokiurafors>kiego, nio 
chcą.c jednak mieć nic wspólnego 

UDezpłetHUie nd nies~clęśli· 
WYCh WYPHdkóW. 

Jak nam komunikuje komisa
rjait ltzą.du, wszyscy przeds iębior
cy (pracodawcy) , względni.a u
pełnomocnieni ich zn3t~pcy obo
wi:i,zani Si!! do dnia d"isiej;;ze!!;O 
(26 b. m.) z~ło ::: ' ć swe przedsię
biorstwa ~a przep:sanych fo nnu
larzacb do komisirjatu R:utdu na 
mrasto. l6dż (Oddział Bezpiec::eii
stwa Publicznego). 

Obowią.zkitm nrze.dsiębiorstw 
,iest donie4ć Komisariato" ' i Rzą 
du o każdym wypa iku śmierci 
pra.cownik8. l_ub niev'!oln o śr,i do 
pr:i.cy i to w terminie do 5 dni od 
dnia wy'Pacl\u, bez względu nl\ 
to, czy przeds;ębiorstwo zosta.o 
jui zgłoszone czy nie. 

Przedwko przedsiębiorcom, 

Wypadki z 11bieg'-ej nocy. którzy nie zgłoszą w t erminie 
sweg-o przedsiębiorstwa lrr:b nie 
doniosą. w terminie przep:sanym 
o zaszłym wypadku , będą :rn::to
sowane postanowienie karne 
przewi~hi:me w ustawie (wz Q'l. · 
roi;p. o ubezriieczeniu oc1 wypad
k6w). 

Z głodu. 
Chana Rajc::baum1 lat 60, 

zamieszkał;:i przv ul. Lutomier
skiej Nr. 24 oshhła 7. rrłodu 
przy ul. Wolborskiej 211, 'przv
czem złamała sobie kość ramle
nła prśw~~?· 

Pogot9w1e ratunkowe odwio
zło ją do szpitala Poznańskiego. 

Osłabiony szewc. 
Wb\dysław K011c?:y. - Jat 52, 

zzawodu sze-wc, zamies?:kHły pnv 
ulicy Targowej Nr. 67, upadł 
z osłabienia przy ulicy Suwal
skiej 1. 

Pierwszej pomocy udzielił 
mu leka:z pop;otowia odwożąc 
go do Zbiorni Miejskiej. 

Mały Jagas pod wozem. 
Zdzisław Jagas, syn robotnika, 
hlt 5, zamieszkały przv ulicy 
Wapientiei Nr.* 46, wpadł pod 
wóz na teiże ulicy, przyczem 
zostRł pokalec7onv. 

Pomócy ud7.łelił mu lekarz 
l>ogotowia, pozostawiając go na 
tnieiścu. . 

Ml.otek na gtowie. 
~eez:t5ław Pawlak. lat 15, 

syn tkac7'.a. zamieszkałego przy 
ul!cy )J-a!ezewskiap;o Nr. 12. zo
stał uderzony młotkiem w głowę 
przez sweg0 kole_11,;ę. 

Pomocy udzielił mu lekarz 
pogotowia. 

Orgje samociłOdu p. Jagusia. 

Leonard Kelner, la.t 46, z za
wodtt ś1ifiarz , 7.amicszkały przy Windomośei LU er acr.ie. 
ulicv. Wspólne1· Nr. 14, wys-zedł W N 30 w· ,1 , • L' . . ,, r. ,. tauomosc1 1-
na m'.asto. aby zarobić na kaw;i,- terackich" :majdujemy: wyw"ad 
lek ch.leba:. .'~ drodze spotkało z prof. Askenazym, artykuł o 
~o. rueszczę,sc1e. Gdy przecho- nowej powieści angielskiej, aneg~ 
dz1ł nrzez tt~teę Korl'Sta-:itynowską . doty, z życia France'a, kores· 
Xr. 27, na,1ech:J 1 na mego saID:o- pon6etfoie literacką M. Rettin
ehó<\. n.a 1 eżącr ao. pana. „J~gus1~, gera z l}erlina, korespondencję 
właśr1ciela słynneJ tódzkieJ lrnaJ- ' muiyczną K. Szymanowskief!O 
n::· ,,Belvedere". Pokaleczonego z Paryża, tecenzję W. Grubiń
{;Jitill:rz:1. pon·o~owi? .r~tu~Owf' skiego z powieści „Silbermann", 
0dw1bzło do Zb1.orn1 M1ejsk10J. uwagi na temat naszej propa-

Na świat przychodzą. ga~dy . artysty~znej . Z~{!:ranic._'!, 
wy.1ątkt z nowei ks1ązln A. Ster-

Jul.ia Walczak, lat 44, żona 
rb'botnik:t, Mtnieszkała przy ulicy 
Linowej Nr. 58, w mieszkaniu 
swoim dostała bóli porodowych. 
Potr-0towie odwiotło .i:l. do przy
tułku polotnicz~o przi ulicy 
:N'arutowi-cza. Nt. f50. 

na, korespondencję w sprawie 
puścizny po Micińskim, m. in. 
wyjaśnienia J. Lorentowicza, 
wspomnienie o ś. p. Żyznow
skim, kronikę wileńską L. Le
ezyekiego, „Opiłki literackie'· 
St._ ezosnowskiego i zwykłe ru· 
brvki.'' 

Taką metodę należy bez, 
względnie zaniechać, natomiast 
wskazanem byłoby zrzeszać się 
w stowarzyszeniach byłych 
wojskowych i przez nie powie
dzieliQyśmy wprost żądać u 
czynników miarodajnych (a nie 
u p. -p. Skulskiego i Czajewskie
go i działaczy z pod 8-ki), ulże
nia doli i przyjścia z pomocą 
tym, którzy wszystko' co mieli 
najdroższego oddali O,jczyźnie. 

Pozwolimy sobie nadmienić, 
iż p. St. L. c1lonkiem naszego 
Związku nie był, nie jest i nie 
jest nam znany, adres zaś 
wspomnianego umieszczony w 
Republice jest niedorzecznością, 
wobec czego nasuwa się py,ta
nie czy wogóle był kiedykol
wiek w „Armji Hallera" podpi
sany pod skargą w „Republice" 
S. L. 

Pozostajemy z prawdziwem 
poważaniem: 

Zarząd Chorągwi Łódzkiej 
Związku Hallerczyków. 

Za Zarząd: 
Prezes: w. z. 'I'. Stanikowski. 
Sekretarz: (podpis nieczytelny). 

z oso-bnikiem uci-ekaJącym się efo 
tak niegodnych środków konku
rencji - i tego nawet zaniecha
łem - są{l o postę.powaniu p. N. 
pozostawi.pjąc opinji publicznej. 
Bieżący numer ,Gazety Sporto
wej" nie ukazał się jedynie z po
wodów t~atury technfoznej, wy
nikłych na tle zmiany drukarni. 
Następny numer naszego wyda
wnictwa ukaie się w zwykłym 
erosie. 
. Przypu&zczam, iż Sz. P. Re

daktor zechce wyjaśnienie po
wyższe łaskawie · umieścić na ła
mach swego -poczytnego pisma. 

Uprzejmie dz•iękują,c kreślę się _ 
z należnym poważaniem 

Dr. Krausz. 

Zarząd Okręgowy Polskiej 
Organizacji W o1nośc~ prosi o u
mieszczenie notatki, że Komisja 
Krzyża Polskiej Organizacji Woj
sko-wej pt'zyznała. krzyż następu
j<lcym o:'Jhom: 1. Baberowski Fe
lik~ . :?. Baj"r Cz.csla.w, 3. Adama
h ;,! chał. 4. Fcmąls!za :Marja, 5. 
Golii'd:i .Tan. (\ Gn;<?;likówn._'l He
lena, 7 .. Tarno1v5k<t, )far.i~, 8. Ko-

. \\'l'k::~·k F.:i11ri~"ek, 9. :Jiyszkow
.;.'d Frenci:zek, 10. _~-d~lówna Sa
hin~, 11. ~n, Pc_łka .Jó~ef, 1 2. Pie
::.yk S~·m~·:::-w. 13. R':ln-d:i. Jan, 
1 ii. ;fo;1ta Stani'::i?w, 15. ś-wider
!>ki f-hn11c1d, 16. Szymczak Anto
ni, 17. Tarc?V1',s1~; ,Tan, 18. Th iel 
1 rloH. 19. WW.: .Tózef, 20. Wi
::\niews-:{i Antoni. 2L Zdrojewska. 
J::tnina. 

\Yyż1 i wymienieni zglos:ią się 
w dniu 2 ;;i<\rm ia rb. o gorh inie 
19-tej w ~e!c '"etn,bc.ie P ol'ik iej 
Or;r[ln!z'.!ci: WolMści na Okręg 
łh'l 1ki fI ór1ź .\rirlr7:eh 12'\. O'dzie 
krzvże. ~~ .):-0 clowó1 ~fiarnej pra
cy dl:t Odl:uoowy Pn1i::.d. hędą, 1m 
urccz,.,..t c '~ -r.~r·prir:-C'1r- r:-.. 

Z Moiu! ch'urn rlono„za, że 
w r7<'"e Tnn wvłn'l':iO'lf) skrzy
nię rl"ew i· n~. w k~<)rei ma1-
<lowa?o się trzyryg-orlr.iowe dzie
cko. Ten nowy Mojżesz, był 
odziany w kosztowną bieliznę 
i mi11ł n;:i szvji złoty łań<mch, 
na medalionie zaś było wyryte 
iego imię: Józef. Prócz tego 
była kartka, która I)iedyskret· 
nie zdradzah, że matką była 
panna, oiciec zaś wolał się nie 
przyznaw::ić d0 n:e!errnlnPgo po
tomka. Rohotnik r zecmy, ~ó
ry chiecko W\'łO · \ił i któ"V przy
padkowo bvł bezcHe:tnym, Z?.O• 

piekował s ię z1iaidą i wziął 
d?:iAr.ko 71ł swoi?.. 

• t;„ 
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l'finlejszym komunikujemy S:wnownej Publiczności, by dać możn_ość poznać się i mleć rozgłos tak w Łodzi jak i pon Łodzią 
postanowiliśmy na czas krótki cenę konkurencyjną 

pocztuw1k retuszowanych, cala llgura, -tylko 3 Złota. 
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i KD-LAC;JE ChłQpcy· OBIADY 
od lkroma1cb do aaj„tworaleJsz1cb I 

Bufet ob~cle zaopatrzony! ~nmld llraJo•• I zagraalczae I 
Najrozmatts1e aowałje 1e1oaal 

codziennie od godz. B·e wlecz. do sprzedazy gazet 

I z kaucją poszukiwani na stalą pensję. 
Wiadomość; „N0\\1INY" Piotrkowska 85. 
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Reklama 
warunkiem powodzenia w handlu i prze
myśle. Ogłoszenia przyjmuje na najdogo· 

dniejszych warunkach 

- t lko 
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·1 i delikatesów I 
T. Szlodyń~ I 
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Slenklewfcza 27 I 
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-wejście bezpłatne! 

występy znakomitego taneez„ 
nego zespołu artystycznego 
- - pod dyrekcją - -
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Polska Agencja Prasowa 

„P. A. P~'' . 
w ŁODZI. ul. Gdańska N2 51. Telefon N2 27-90. 

Biuro pisania wszelkich IJ 
podań podatko- • 

wych, s1tdowych, adm!- • 
nistracyjnych I t. d. • • 

tj 

wykwinrna k1mhnła pod kierunkiem " • 140
-
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•
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•• N. SINGER, Łódź •• 
- 36 ZRCHODtłlR 36. 

Wł. Tokarskiego • 
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UC a erJI Winlkl 1ybńr aparatów • Smaczne i pożywne obiady od godz. 1„ej 
f i Nowootworzony 5 Parlophonowych fi do 5-ej- po poi. Bufet obficie zaopatrzony. 

korespondencj•t steno- i_- magazyn obuwia i oraz płyt najnow- I Codziennie wieczorem przygrywa kwartet , - szych zdjęć poleca 

grafji pisania' na ma- i pod firmą = !.'!l SKt.l\D • - - pod batutą M. Chwata. - -
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U d k 
5 najwykwintniejszego obu- . 

r Z e n le O ll1 .,.; wia męskiego i damskiego i Buczyński Antoni, za- • . 
najnowszych fasonów. • gubił dowód oso K · 1 t lfP' 

'"' ;; Własny ; bisty wydany w Zgierzu: o po r e 4 5 wyrób. : oraz książeczkę woj-na ra-.y, wszelkie materjały :; Ceny niskie. ! skową wydaną przez 
d msk. • k' · - • P. K. U. w Zgierzu. lRfl a ie l męs 1e na garmtury, palta, 5 Gwarancj11 5 . 
kost1·umy sukienki N . • : za dobroć . ·~" : Murzyński Stanisław, · • · a zyczeme ~ " = zam. przy ul. 6-go • • . . 
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